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Dziś - dzień rodain gabinetu. 
Konfury przyszłego gabinefu nie są jeszcze wyraźnie zarysowane. 


Min. Skrzyński pracuje wytrwałe w atmosferze ogólnego zaufania, 


Nawet endecja nie ma już odwagi do lansowania kandydatury 
p. Sikorskiego. 


Warsz. kor. „Expressu“ telefonuje: 


Oczywiście, że wszyscy dziennikarze 


W podanej przez dzisiejszą „Вери- | polują na prezesa „Piasta”. 


ńlikę** przypuszczalnej liście gabinetu, 
trzeba dokonać wielu zmian. 


— Czegoż się pan chce dowiedzieć? 
— pa poseł Witos sprawozdawcę „Ex- 


W tej chwili (godzina 11 m. 35) lista | pressu". 


ta w dalszym ciągu jest niekompletna 
i w kuluarach 


co chwila padaja nowe 
nazwiska. 


fub też skreślane są wczorajsze, 
+. 
w 


— Co słychać z rządem ?— panie pre- 
zesie, 
— Dobrze, powiem panu... 
I tu następuje taka 
sielankowa deklaracja: 
— Na teki nigdy nie połowaliśmy, a 
tymbardziej teraz. Sytuacja jest taka, że 


O godzinie 10 min. 15 przybył do sej| popieramy koalicję tak, jak popieraliśmy 
mu p. minister Skrzyński i po krótkiej| ją przedtem, Uważamy, że gdyby to było 
konferencji z marszałkiem Ratajem od-| potrzebne, 


był narady z posłami Stanisławem Grab 
skim i Janem Dębskim. 
Na konferencji -nanem Stanisławem 
Grabskim postanowiono, że 
każdy klub, wchodzący w skład koali- 
cji, otrzyma jedną tekę. 
Zdaje się, że koncepcja ta zwycięży. 
Resztę tek otrzymają fachowcy. 
Następna rozmowa miała się odbyć 
z panem Witosem. 
Okazało się jednak, że 


pan Witos się goli i jest 
патуйіопу. 
1 służyć nie może, wobec czego nastą- 
piła krótka przerwa. 

Pan Skrzyński jest dobrej myśli. 

— Mam nadzieję — powiada — że 
w południe gabinet będzie gotów. 

Ze słów tych wynika, że presja moral 
na ze strony społeczeństwa była tak wiel 
ka, iż endecja nie ośmieliła się zerwać 
koalicji 

_ przez gwałtowne lansowa- 
nie kandydatury gen. 
Sikorskiego. 

Jedynie klub Ch. ЇЧ, (Dubadecja) zda 
je się popierać gen. Sikorskiego, jednak 
że, jak krążą wersje w kuluarach, 


klub Ch. N. w koalicji 
udziału nie weźmie. 


zrezygnowalibyśmy z ka- 
żdej teki. 


Jesteśmy tego zdania, że tylko delega 


W tym wypadku poseł Moraczew« 


ci poszczególnych stronnictw powinni ski obiąłby tekę pracy. 


wejść do gabinetu — 
resztę otrzymają łachowcy, 
Z deklaracji p, Witosa widać jasno, 
że koncepcja, którą poruszył p, Skrzyń- 
ski z p, Stanisławem Grabskim, 


otrzymała poparcie reszty 
stronnictw. 

W ten sposób należy zmodyfikować 
domniemaną listę gabinetu, którą już 
dziś rano niektóre pisma uważały za о- 
stateczną. 

Przedewszystkiem już dziś jest zu- 
pełnie pewne, że 
nie będzie statowiska wice -premiera. 


MATKA: Dlaczegoś zjadł obiad swego braciszka!?., Kto ci 


pozwolił?.. 
SYNĄLEK: Оп się obraził 
wiadomo — jestem członkiem 5. 


Skazany na 1 


i zastrejkował — a jak mamusi 
5. 5. 


rok twierdzy. 


Taki wyrok zapadł w sprawie adwokata Hofmokl- 
Ostrowskiego. 


Z Warszawy donoszą nam: 


Jak słychać powodem  wystąpienia| W drugim dniu rozpraw przeciw adw 


Ch. N. 7 koalicji są 

osobiste animozje pewnych czjonków tę: 
go klubu do p, Skrzyńskiego, 

w którym upatrują konkurenta w dzie- 

dzinie dyplomacji, 

Podobno, że decyzja tego klubu wy- 
wołała niezadowolenie ze strony czynni- 
kow pozaseimowych, papierających to 
stronnictwo, 


Pan Witos zwierza się 
„Exoressowi*. 
Godzina 12,30. 
Z gabinetu p, Slrzyńskiego wychodzi 
pan Witos (świeżo wygolony), 


Hoimoklowi - Ostrowskiemu sądzone- 
mu za strzały w sali sądowej do świad- 
ka, zakończono przesłuchiwanie świad- 
ków. 

Biegły rusznikarz p. Lisowski według 
widniejących po dziś dzień śladów kul 
ia podłodze i'Ścianach ustalał kierunek 
strzałów, 

Obrońcy oskarżonego usiłowali wy- 
dobyć z eksperta orzeczenie, iż adw. 
FHoimokl strzelał tak dalece zanisko, że 
musiał widać umyślnie kierować broń 
ku dołowi, 


Po zamknięciu przewodu sądówego 
prokurator Wafiisz wygłosił mowę o- 
skarżycielską, w której domagał się u- 
znania adw. Hofmokla winnym usiłowa= 
nia zabójstwa. 


Przemówienia obrończe wygłosili ad 
wokaei Paschalski i Jarosz. 

Na uwagę zasługuje ostatnie słowo ө- 
skarżonego: 

— Podtrzymuję swoje uprzednie 
stwierdzenie, iż zabijać nie miałem za- 
miaru. Nigdy nie kłamałem. Wysoki sąd 
wie o tem nailepiej, że znosiłem różne 
przykrości z racji zbyt szczerego i bez- 
pośredniego usposobienia. Proszę więc 
tym razem o wiarę. 

— Wina moją jest to, że zapomnia- 
łem gdzie jestem, zapomniałem się w ob 
liczu sądu. 1 jeśli wysoki sąd uważa, że 
naruszyłem powagę sądu a skazanie 
mnie może być za to zadośćuczynieniem 
— proszę o wyznączenie mi kary, 

Sąd po godzinnej naradzie ogłosił wy 
rok, mocą którego adw. Hofmokl ska- 
zany został na 1 rok twierdzy z art. 
458 k. k. 


Również odpada kandydatura posła 
Chądzyńskiego na ministra przemysłu 1 
handlu. 


DWIE PEWNE TERI. 


Godzina 12 min. 35. 

Dotychczas wydają się być pewne 
tylko dwie teki: · 
ośwłaty:— p. Stanisław Grabski, spra- 
wy wewnętrzne — dotychczasowy mi- 
nister p. Raczkiewicz. 

Co się tyczy spraw wojskowych, 
jest ona najbardziej sporna. 

Pewni politycy lansowali kandyda< 
turę gen. Sosnkowskiego, 
jednakże kandydatura ta upadła. 

Należy przypuszczać, że 


p. Skrzyński zawiezie dziś 
do Belwederu listę gabinetu 
bez ministra spraw wojskowych, które- 


go powołanie nastąpi za kilka dni. 
Co się tyczy skarbu, 


największe szanse ma 
minister Klarner. 


=. 
A 
Kontury przyszłego rządu nie są je- 
szcze wyraźnie zarysowane, chociaż 
szanse p. Skrzyńskiego są coraz większe 
W kuluarach panuje optymizm 1 zda 
je się być pewnęm, że 


p. Skrzyński gabinet 
stormuje. 
0 E D 


Dolar w Łodzi. 


Tendencja dla dolarą na prywatnym 
rynku pieniężnym w Łodzi kształtowała 
się dzić niezdecydowanie. Płącono 6,80, 
oddawano za 6,85. Obrotów dokonano 
niewiele. Zaofiarowanie znaczne. Mater- 
jalu dość dużo, 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA; 
Londyn 3297 
Nowy York 6,75 


i-a PRZEDGIEŁDA 
Dolar 6,82 i pół 


Ш-а PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 6,82 


WYBUCH GRANATU 


w składzie amunicji. 


Z Dęblina donoszą nam: 

W centralnych składach amunicji w 
Dęblinie wskutek nieostrożności jedne» 
go z robotników, omal nie doszło do stra 
sznej katastrofy. Oto jeden z robotników 
nieostrożnie manipulując granatem 5ро- 
wodował wybuch i poniósł śmierć na 
miejscu, Dwaj inni zostali ciężko ranni 


WARSZAWSKA. 


St. 2. 


Panarabizm 


w sposób katastrofalny 
zagraża panowaniu 
Francji 


w Afryce 1 Azji 


Nie można już więcej tra- 

ktować arabów na równi 

z murzyńskiemi plemio- 
nami Afryki. 


Wojny kolonialne, które prowadzi o- 
becnie Francja, są następstwem sto- 
sunków wytworzorych przez opanowa 
nie wielkich obszarów zamieszkałych 
przez ludność mahometańską, a nie spo 
sobnych do kolonizacji europejskiej na 
wielką skalę. 

Zresztą Francja już od dłuższego cza 
su niema nadmiaru ludności, | tórąby 
mogła wysyłać do swoich zamorskich 
kolonji — i nawet sama stała się tere- 
nem napływu obcych żywiołów, wy- 
pełniających luki powstającej corocznie 

‚ wskutek przewagi zgonów nad urodzi- 
nami, w przeważnej części francuskich 
departamentów. 

Już teraz politycy francuscy т nic- 
pokojem patrzą na zwiększającą się co- 
rocznie w departamentach południo- 
wych liczbę przybyszów z Włoch i Hisz 
panji, którzy w wielu gminach stano- 
włą fuż większość, Zwłaszcza wzmo- 
żenie żywloła włoskiego jest poczyty- 
wane za poważne niebezpieczeństwo. 

Cóż dopiero dzieje się w koloniach 
afrykańskich, dokąd obecnie przybywa 
ја jedynie urzędnicy 1 komiwojażerowie 
francuscy, natomiast reszta ludności en- 
ropejskiej składa się również z włochów 
1 hiszpanów. 

W tych warunkach kolonje francu- 
skie są tylko administrowane przez fran 
cuzów, ł poza pewną częścią Algeru 
nie łączą się organicznie I wewnętrznie 
z krajem macierzystym. 

Panowanie francuzów przyniosło na 
tomiast znaczne korzyści tuzłemcom, da 
{ас im różne zdobycze cywilizacji euro- 
pejskiej — jak systematyczny wymiar 
sprawiedliwości, dobre drogi i urządze 
ula sanitarne, 

Wskutek tego liczba arabów w ko- 
lonjach afrykańskich wzrasta z każdym 
rokiem i obecnie — nle może już być 
mowy о ich wynarodowieniu. Przeci- 
wnie ruch panarabski wywołany pod- 
czas wojny przez Anglję dla osłabienia 
Turcji 1 dla opanowania. Mezopotamii, 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary | 
budzi także w francuskich  posładłoś- 
ciach nacjonalizm rasy arabskiej za- 
ostrzony niebezpiecznie przez fanatyzm 
religijny, 

Jego głównym ośrodkiem jest obec- 
nie Egipt, arabski z języka # kultury, 
a posiadający dość wysoki stopień nie- 
zawisłości, aby zająć przodownicze sta 
uowisko wobec innych ziem arabskich. 

Cele panarabizmu są zupełnie jasno 
sprecyzowane. Jego przywódcy dążą 
do zdobycia niczem nieskrępowanej nie 
podległości dla wszystkich obszarów za 
ludnionych przez arabów; zatem nie- 
tylko dla Egiptu, ale także dla całej pół 
nocnej Afryki i dla Iraku (Mezopotamj:) 
Solidarność religijna, rozszerza jednak 
zakres akcji panarabskiej także poza et 
nograficzne granice — więc do Libanu 
(Druzowie) | do Indji angielskiej, gdzie 
70 milionów hindusów mahometan wy- 
czekuje od swoich arabskich współwy- 
znawców pomocy i oswobodzenia. 

Ruch panarabski wywołany i skiero 
wany początkowo przeciwko Turcji, nie 
długo szedł w tym kierunku i dziś juz 
zaczyna zwracać swoje nadzieje ku An 
gorze, 

Świadczą o tem chociażby wielkie 
demonstracje filofgreckie urządzaneprzez 


EXPRESS WIECZORNY 


Jezioro EIGIAN w półno- 
<пеі Walj:, przerwało ta. 
my i wylało. Straty są 
oibrzymie, gdyż siła wod- 
na jeziora pędziła elek- 
trownię, która zaopatry= 
wała w prąd całą pro- 
wincję. 


——0і 


Czy bogactwo daje szczęście? 


Wywiad z największym krezusem świafa Johnem Rockefelierem. 


201——— 


„Życzeniem moim było niejednokrotnie wyzbyć się majątku i żyć, 


jak przeciętny obywatel“. 


Spółpracownik pisma nowo- 
jorskiego p. t. „Morning Star” 
odbył wywiad z 82 letnim pa- 
nem Rockefellerem. Przyta- 
czamy poniżej tłumaczenie tego 
interwiewu: 


Rocheteller; „Czegóż chce się pan ode 
mnie dowiedzieć?" 


Dziennikarz: „Chciałem prosić, aby 


pan odpowiedział mi na pytanie, czy bo 
gactwo uszczęśliwia, Sądzę, że nikt nie 
jest bardziej miarodajny w tej dziedzinie 
niż najbogatszy i najstrszy z pośród 
wszystkich krezusów świata, 


КосћеіеПег: Trafił pan o tyle szczę- 


śliwie, że w pytaniu pańskiem nie chodzi 
о wielkość bogactwa, A może myśli pan, 
że człowiek, posiadający 20 mijjardów 
jest szczęśliwszy od właściciela 10 miljar 
dów? 

Dziennikarz; Być może| Przypuśćmy, 
że znalazłby pan szczęście w zbudo- 
waniu miasta, które oddałby pan do dy- 
spozycji najzasłużeńszym ludziom świata 
Mógłby pan to może zrobić przy pomocy 
dwudziestu miljardów, lecz nie wystar- 
czyłoby panu nigdy dziesięć, 

Rochefeller: Użył pan wyrażenia; — 
Gdybym znalazł w tym szczęście, — 
Temsamem orzekł pan, że zależy całko- 
wicie od człowieka, czy czuje się szczę- 

ОИЦ РЕТШЕ БААР! АДАТЫ ТҮШЕ PZPS EETA 
ludność muzulmańską na cześć konsu- 
lów tureckich w Jerozolimie, Bajrucie 
i Damaszku, a rzady generała Sarraij 
sprawiły, że przywódcy arabów syryj- 
skich zaczynają poważnie myśleć o unji 
z Turcją. 

Sytuacja komplikuje się jeszcze wsku 
tek historycznego współzawodnictwa 
pomiędzy Anglią i Francia o wpływy w 
świecoie muzulmańskim. 

W prawdzie obecnie polityka rzadu 
angielskiego jest mniej 
wobec wspólnych niebezpieczeństw — 
poczuwa się do pewnej solidarności z 
Francją, — niemniej jednak idzie wła- 
snemi drogami i próbuje niekiedy wy- 
korzystać kłopoty francuskie. 


bezwzględna i 


śliwy, Człowiek niezamożny może więc 
w zupejności osjąśnąć szczęście, o ile 
ma przypadkowo życzenia, które nic nie 
kosztują, 

Dziennikarz: Wolałbym jednakże po- 
minąć wyjątki, Większosć życzeń wszy- 
stkich ludzi da się urzeczywistnić tylko 
przy pomocy pieniądza, Przy kolosalnym 
majątku pańskim, może pan spełnić wszy 
stkie swoje życzenia... 

КосһеіеПег: Myli się pan, Najwyż- 
szych pragnien spełnić nie można a temi 
Są; zdrowie, młodość, dobry humor į po 
goda ducha, sława i wielkie czyny ducha 
i umysłu. 

Dziennikarz; Słusznie, Jednakże pie- 
niądze są wielkiem zadośćuczynieniem i 
mogą zastąpić zupełnie inne pragnienia, 
Są tylko mało cenione przez tych, którzy 
je posiadają. Chodzi mi głównie o to, czy 
majątek paną dał mu dużo szczęścia w ży 
ciu?,,, 

КосһеїеПет; Na to pytanie muszę od 
powiedzieć przecząco, Życzeniem moim 
było niejednokrotnie wyzbyć się majątku 
i żyć, jak przeciętny obywatel, Wiem, co 
pan chce powiedzieć: bogacz tej miary, 
co ja nie może wyzbyć się majątku bez 
poczytywania go za warjata, Rodzina mo 
ja w pierwszym rzędzie zaprotestowała- 
by przeciw temu, 


Problemat przyszłości polega raczej 
na zasadniczej zmianie polityki francu- 
skiej wobec arabów. na zaniechaniu nie 
fortuunych zresztą prób narzucenia im 
obcego języka, zwłaszcza w szkołach, 
— i na stworzeniu dla nich takich wa- 
runków. bytu, któreby ich potrzeby ma- 
terjalne і duchowe całkowicie zaspbka- 
iłv. Niepodobna już obecnie traktować 
arabów na równi z murzyńskiemi ple- 
mionami Afryki, gdyż pomimo wielkie- 
go upadku ich wspaniałej kultury z 0- 
kresu średniowiecza — mają oni wszel- 
kie prawo do zajęcia odpowiedniego 
miejsca w rzędzie cywilizowanych na- 
rodów. 


Dziennikarz: A więc nie odczuwał 
pan nigdy szczęścia zaspakajania swych 
życzeń przy pomocy pieniądza? 

Rocheieller: Owszem, czasem się to 
zdarzało, Lecz z drugiej strony nigdy nie 
odczuwałem tego, co mało zamożnemu 
człowiekowi sprawia przyjemność. Niech 
pan sobie wyobrazi naprzykład, że zwie 
dzam jakiś wielki bazar, który gromadzi 
w sobie dobra najróżniejszego rodzaju, 
tak bardzo przez najrozmaitszych ludzi 
pożądane. Chodzę ро tym wielkiem 
przedsiębiorstwie z kompletną obojętno 
ścią, gdyż mam możność zakupienia ca- 
łego domu wraz z jego zawartością, Jeże 
libym jednak ofiarował komukolwiek z 
kupujących jakiś podarunek, niejeden od 
czuwałby to jako wielkie szczęście, 

Dziennikarz: Czy możność uradowa- 
nia w ten sposób ludzi, nie odczuwałby 
pan jako szczęścia? 

Rochełeller: Nie, Jeżeli pan czyta w 
gazecie, że w Chinach utonęło 100 tysię- 
cy ludzi, latwo przejdzie pan naq tem do 
porządku dziennego. Gdyby się pan do- 
wiedział, że ludzi tych spotkalo jakieś 
wielkie nieszczęście, również nie zmar- 
twiłoby to pana.. 

Dziennikarz: Gdyby pan był młody i 
rozpoczynał życie nanowo, czy nie dą- 
żyłby pan ponownie do majątku? 

Rochefeller: Każdy człowiek doświad 
cza niemal takiego losu, który mu jest 
przeznaczony wedle jego uzdolnień i 
przyrodzonych właściwości, Życie nasze 
nie zależy od naszych życzeń, Dla tego 
też uważam wszystkie recepty bogactwa 
za humbug, Oto wszystko, co mam panu 
do powiedzenia, 


Batalia Brata | 


wznowiła lekcie r, 
gry fortepianowej. 
GDANSKA 43. 


nd 10—12 і od 3—5 
a 


ZXYRESS WIECZORNY Str. 8." 
боео, który ył 2 iepoecznych won ców. 


Jakie interesy robił monsieur Rameau na 
nieboszczykach. 


Jedno małe „qui pro quo* wszystko popsuło. 


Środek, jakim sobie Sebastjan Rame- 
au w Paryżu zapewnił wygodny żywot, 
był istotnie pomysłowy i jak wszystkie 
wielkie pomysły, bardzo prosty. Trzeba 
było tylko wpaść na niego. 

Rameau. niedokończony student pra- 
wa, który potem z różnych pieców chleb 
jadał, wpadł nań dosyć przypadkowo. 

Przed kilku laty, na kilkanaście dni 
przed „Dniem Zadusznym* siedział na 
ławce przy bulwarze Edgard Quinet, 
tuż koło bramy cmentarza Montparnas- 
se. Zdaleka, od strony bulwaru Raspail 
ukazał się kondukt pogrzebowy. W glo- 
wie Rameau nagle zaświtał projekt, któ- 
ту bez namysłu wykonał. 

Kiedy orszak pogrzebowy wszedł na 
<ementarz, Rameau przysunął Się bliżej i 
z napisów na szariach od wieńców do- 
wiedział się, że chowają niejaką panią S. 
i że wieniec pochodzi od jej małżonka, 
pozostałego „w nieutulonym żalu”. 

Rameau zmieszał się z orszakiem, pil 
nie przedtem potarłszy sobie oczy na o- 
sobności. Kiedy po skończonej ceremonii 
znajomi i przyjaciele podchodzili do 
wdowca, aby mu złożyć kondolencje, Ra 
meau przecisnął się także i zdumionemu 
panu S., który go pierwszy raz w życiu 
widział, począł składać wśród szlochów 
i spazmatycziiego płaczu ostentacyjnie 
wzruszające wyrazy współczucia. 

— Z kim mam przyjemność? — ode- 
zwał się wreszcie pan S. 

— O nie, pocóż w takiej chwili... Zre- 
зга to zbyteczne... һуб może, że kiedyś 
— wyjakał wśród płaczu Rameau, po- 
czem gwałtownym ruchem rzuciwszy 
się na świeży grób, zaszlochał jeszcze 
raz, aby wreszcie zerwać się nagle i bo- 
lejącym krokiem oddalić się. zwróciw- 
szy na siebie powszechną uwagę zebra- 


nych, którzy już poczynali sobie na ucho К 


szeptać to i owo. 


Rameau nie traci czasu. 


Wyszedłszy z cmentarza, Rameau po 
fnformował się szybko u personelu po- 
grzebowego o adresie pana S., poczem 
nazajutrz rozpoczął dyskretną ankietę u 
stróża domu i w sąsiednich sklepikach. 


ny, zastał tam już zapłakanego Rameau. inych wdowców. Za każdym razem przelgóły z życia panieńskiego 


AJEMNICE 


Wreszcie Wernicz rzekł, odrzuciwszy 
паруш ruchem cygaro w kąt: 


— Przyszedłem tu, by cię... to jest pa- 
nią zawiadomić, że wyzwałem White'a 
aa pojedynek.,, 

Liza zbladła śmiertelnie, jak ugodzo- 
ma strzałą. Usta zadrgały jej nerwowo, 
fakby miała zaraz wybuchnąć płaczem. 
W wyobrażni widziała już dwa krwawe 
trupy, tarzające się w przedśmiertnych 
drgawkach na opuszczonej, głuchej po- 
lanie... 

Nie wątpiła, iż jej osoba jest przyczyną 
tego ponurego porachunku, Wernicz mu- 
siał się wszystkiego dowiedzieć — ina- 
czej być nie może. 


Któż jednak mu o wszystkiem powie- 
dział? Czyżby White? Nie, to jest nie- 
możliwe, by był tak mało rycerski i opo 
wiadał komuś o swoich miłosnych sukce 
sach, 

51а się na spokój, co przychodziło 
fej z niezwykłą trudnością, 


JULJAN STARSKI i RELENA ORDĘŻANKA,, 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZ 


Sensacyjny romans 


Widok nieznanego mężczyzny nędz- 
nie ubranego, płaczącego znowu tak rze 
wnie nad grobem cudzej żony, wzruszył 
a jeszcze więcej zainteresował pana S. 
Podejrzewając jakąś tajemnicę zmarłej, 
o której mu nic nigdy nie wspominała, 
zabrał płaczącego do najbliższej kawiar 
ni. 

Tam po kilku kieliszkach wina tajem- 
niczy nędzarz wyspowiadał sie przed 
wdowcem. 


„Pan był odemnie szczę- 
śliwszy!.. 


— Byłem jako dziecko towarzyszem 
zabaw Klotyldy, pozwoli pan, że ją na- 
zwę imieniem, tak jak to zawsze czyni- 
łem. Szkolne czasy oddaliły nas od sie- 
bie, ale uświadomiły mi mą głęboką do 
niej miłość. Niestety, byłem nieśmiały, 
a ona nigdy nie domyśliła się, uważając 
mnie zawsze za swego towarzysza z 
czasów dziecinnych. Później zjawił się 
pan. Los chciał, że pan był odemnie 
szczęśliwszy. Odszedłem, nie pożegnaw 
szy Się z nią, znalazłszy jakiś banalny 
pretekst do krótkiego wyjazdu. 

— Ро kilku latach wróciłem do Pary- 
ża, przeżarty przez tę wielką miłość. 
Ile cierpiałem, Bóg jeden wie. Postano- 
wiłem jednak nigdy się z nią nie zoba- 
czyć, aby nie odgadła, co się we mnie 
dzieje. Staczałem się coraz niżej, chcąc 
zapić na Śmierć mą miłość, Czy panu 
Klotylda nigdy nic o mnie nie wspomi- 
паја? 

— Міс, nigdy. 

— То i lepiej. Żyliście szczęśliwi, nie 
wiedząc, nie podejrzewając, że to szczę- 
ście stratowało życie jednego człowie- 

2. ` 

Rezuitat tej spowiedzi był taki, że 
Rameau po długich wzdraganiach przy- 
јаї ofiarowaną sobie niewielką dożywot 
nią репѕујке od pana 5. 


Ulepszona metoda. 


W stanie Jersey (Stany Zjednoczone) uległ katastrofie samoloł 


wojskowy. 


Zginęło 3 pilotów, 


Pierwsza gubernatorka przed sądem. 


Według wiadomości, otrzymanych 
przez „New York Herald" z m, -Austin, 
stolicy stanu Texas, gubernatorka tego 
stanu, głośna pani Fergusson, będąca 
pierwszą kobietą, obraną na tak wysokie 
stanowisko w Ameryce, stanie zapewne 
przed sądem, oskarżona o rozirwonienie 
funduszów publicznych, 

Pani Fergusson oskarżona jest o roz- 
trwonienie przeszło dwudziestu miljo- 
nów dolarów przez podpisywanie kon- 
traktów niekorzystnych dla stanu, 


prowadzał coraz drobiazgowszą ankie- 
tę, podawał coraz drobniejsze szczegóły 
Był do tego stopnia przezorny, że wy 
brał wszystkie sześć grobów na ró- 
żnych cmentarzach paryskich, aby przy 
padkiem nie spotkać równocześnie 
swych naiwnych dobroczyńców. 
Najprawdopodobniej historja byłaby 
przeszła z jego śmiercią w niepamięć, 


Rameau postanowił wyzyskać, ulep- | gdyby nie fakt, że w ostatni Dzień Zadu- 

Ta krótka ankieta powiadomiła go o |szając metody. Historię nieszczęśliwego |szny Rameau w stanie nieco podchmie- 
kilkunastu szczegółach. W kilka dni pó- |zakochanego odegrał jeszcze pięć razy, Попут pomylił się co do osób i jednemu 
ёпіеј, w Dzień Zaduszny pan. 5., przy-|zyskując dwie dożywotnie renty 1 wie-jz wdowców na cmentarzu Pere Lacha- 
chodząc z kwiatami na świeży grób żo- |lokrotne poważne wsparcie od wzruszo- |ise, panu Н. zaczął przypominać szcze- 


~ 


z życia Łodzi. j H 
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W\/ernicz zaobserwował wrażenie, ja- 
kie na Lizie uczyniły jego słowa. 

— Warunki pojedynku są bardzo ostre 
— mówił Stefan dalej, przechadzając się 
przez cały czas po gabinecie, z rękami 
założonemi w tył, — Jeden z nas musi 
paść trupem — inaczej być nie może, 
Jutro, a właściwie dziś o godzinie 5-ej 
nad ranem, 

Wyrzucał ze siebie słowa z wielkim 
trudem. Był niemniej od niej zdenerwo- 
wany, choć usiłował maskować się obo- 
jetnością. 

— Tak, tak, krew się poleje, padnie 
trup... 

Podnieca] się własnemi słowami, Liza 
nie przemówiła przez cały czas ani sło- 
wa, Nie wiedziala, co odpowiedzieć, czy 
starać się zapobiec pojedynkowi, czy wy 
pytywać o przyczyny. 

Wernicz podszedł do niej szybko. 
Twarz miał bardzo zmienioną, przy- 


jego żony, 


dzi — wycharczał zduszonym głosem — 
pani przyjmuje to wszystko tak obojętnie 
jakby tu nie szło wcale o życie ludzkie, 
jakby tu nie szło o życie... moje,.. 

Liza ukryła twarz w dłoniach, Nie 
płakała, Przyjmowała słowa Stefana zu- 
pełnie obojętnie, Nie zdawała sobie zu- 
pełnie sprawy z powagi położenia, 

Оп zaś denerwował się coraz bardziej, 

— Nie, nic... Cóż to pani szkodzi, że 
ktoś legnie dziś trupem przez panią... 
Cóż to panią obchodzi — mówił z coraz 
większą goryczą w głosie — że narażam 
życie w obronie honoru, który notabe- 
пе., zresztą — mniejsza о to,.. Gdzie 
przychodziłem, gdzie się zjawiałem, wszę 
dzie witano mnie ironicznemi spojrzenia 
mi.. Początkowo nie wiedziałem, czemu 
to przypisać... Później dowiedziałem się 
całej prawdy, która nie była dla mnie 
zresztą nowiną. Domyślijem się wszyst- 
kiego jeszcze wtedy na balu.,, 

Gwałtowne rumieńce trysnęły jej na 
twarz, A więc Wernicz wie już o wszyst 
kiem, wie o tem całe miasto... 

— Tak, pani Lizo.., Pozostało mi tyl- 
ko podziwiać pani.. bezczelność į wszel 
ki brak poczucia godności kobiecej... 
Wstyd, wstyd, hańba... 

Zerwała się z miejsca. Oczy jej za- 
iskrzyły się silnym blaskiem. 

— Panu wara od tegol To jest moja 


bladłą i rozszerzone od podniecenia oczy | rzecz! Pan niema do mnie żadnego pra- 
— А panią, jak widzę, nic nie obcho- | wa.. 


Jak wiadomo, mąż pani Fergusson 
był również gubernatorem stanu Texas ( 
musiał ustąpić z tego stanowiska ро dras 
żliwych starciach w władzami sądowemi 
w podobnych sprawach, Wówczas mał- 
żonka jego postawiła swą kandydaturę 
na stanowisko opróżnione przez męża, a- 
by oczyścić оріпје mężowską wobec ogó 
łu i była wybrana na gubernatorkę, ale, 
jak widać, czyny jej nie odpowiadały za- 
miarom, 


SUSIE реа 
które ułożył dla nieboszczki pani D. a 
które w nim wzbudziły nagle pewne po- 
dejrzenie. 

Na skutek jego żądania pewna ргу« 
watna agencja detektywów rozpoczęła 
dyskretne śledztwo, które dało nieocze- 
kiwane rezultaty, ujawniając, że Rame- 
au żył z sześciu naiwnych wdowców. 
Rezultat też był ten, że przed dwoma 
dniami został aresztowany pod zarzu- 
tem szantażu i oszustwa. 

Oryginalna jego historia posłuży nie» 
wątpliwie za temat do małego sketchu 
w jakiejś rewietce. 


Rozpłakała się cicho z nadmiaru wzru 
szeń, Stefan zatrzymał się pośrodku po- 
koju, 

— Aha, więc nie mam prawa, twierdzi 
pani? Ale dawniej mialem prawa, choć 
zasadniczo byłaś tylko moją kochanką 
Nie zawahałem się ani chwili, by ogłosić 
się oficjalnie za pani narzeczonego, a te- 
raz, gdy zmuszony zostałem do Ъгопіепіа 
jej godności, to teraz praw żadnych nie 
mam... 

Głos mu się załamał, 
brzytwą... 

— Nie chciałem początkowo wierzyć 
ludzkiemu gadaniu, choć odrazu przeczu 
wałem wszystko. Postanowiłem pomó 
wić o tem otwarcie z Мет, Wczoraj 
byłem u niego, Nie zaprzeczył wcale — 
bynajmniej, A gdy się uniosłem, powie 
dział mi to samo, co pani teraz; „Nie ma 
pan prawa"... Dałem mu swą wizytówkę 
posłałem sekundantów, 

Objął swą rozpaloną głowę dłońmi 
Nagle podbiegł szybko ku Lizie, rzucił 


jak pędcięty 


się jej ku nóg; płaczliwym głosem, ро. 
czął szeptać: 

— Lizo, Lizo, czemuś tak uczyniła. 
Lizo, wróć do mnie, nie opuszczaj. 

Odepchnęła go od siebie; cofnęla się 
z krzesłem wstecz. 

Pogarda odmalowała się w jej oczach 
Zrobiła ręką gest, jakby odtrącala od sie 
bie coś obrzydliwego, 

— Precz, tchórzul.., — syknęła przeż 
zaciśnięte zęby, (D,e.n.] 
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CASINO | 


Dziś i jutro 


wyświetlane będzie arcydzieło francuskiej 
sztuki filmowej w 12-u aktach (2 serje.) 


SPOWIEDŹ 
GRZESZNICYŁ 


Wzruszająca tragedja sensacyjno-salonowa w 12 aktach. 


(Dwie ostatnie serje razem). Tragiczny epilog, stanowiący 
oddzielną całosć — jako nowy, krwią i łzami przepojony, p 
szmat życia głównych bohaterów frapującego filmu: 


„ZŁODZIEJE 2 РАКҮ2А“. 


гос premjera! 
Wielkie święto polskiego przemysłu filmowego! 


„Wampiry Warszawy’ 


(Tajemnica taksówki Nr. 1051) 


Wielki erotyczno-sensacyjny 12-aktowy dramat reżyserji 
Wiktora Biegańskiego 
W rolach głównych: W rolach głównych: 


Urocza artystka Marja Balcerkiewiczówna, najpiękniejsza 
warszawianka, premjowana na konkursie piękności wyd. „Pani“ 


MARJA ŁABĘCKA 


Wiera Pogórzanka, Juljan Sym, Lech Owron, 
Oktaw Kaczanowski, B, Orłow. 
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Zi zostanie poprzedzone przemówieniem reżysera ZIŚ 
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Kierownik artystyczny: Władysław Dworkowski, 
Dekoracje : Henryk Vlasak, 
Stroje рай: Bogusław Herse, 


Celem udostępnienia filmu najszerszym warstwom 


ATE | | \ 
dziś i jutro В 


wszystkie miejsca kosztują 


I złoty i 2 złote. 
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Własność filmu: „Merkuriilm w Warszawie. 
СӘС е3 — 2-2 — 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. Bajgelmana, 
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WIECZORNY М Str. 3, 


Taksówka — forpocztą złodziejską. 


30.000 zł. firmy Blum i Monic 


uratował dzielny funkcjonarjusz policyjny. 
Zakrojona na wielką skalę kradzież nie doszła do skutku. 


Mąż (śpiewa) „Kobietazmien- 
na iest, lekką jak piórko%,.. 


ka — to przesada! 


siot: (przerywa) .. jak piór-|że on jest pijany, 


— Jeżeli ktoś z nas — 
wników zachoru e, to powiadają, 


raco- 


a gdy pan szef 
jest pijany, to powiadają, że za- 
chorował... 


SESE AE WNE TE EAEE COZ WRZE ГЕНРИ 


1890! Jutro ostatni dzień! 


Od piątku— 1895, 

Jutro dnią 19 listopada, nastąpi ostat 
ni dzień zebrań kontrolnych dla røezni 
ka 1890, pojutrze dla rocznika 1895. 

Jutro dnia 19 listopada do komisji 
pierwszej przy. ulicy Konstantynowskiej 
nr 64 (koszary 28 p. S. K.), winni sta- 
wić się do zebrań kontrolnych punktu- 
alnie o godz. 8 zrana szeregowi rezer- 
wiści (kat. A, C í С jeden). 

rocznika 1890 
o nązwiskach na literę W. 

Do komisji drugiej przy ul. Konstan- 
tynowskiej 81 (koszary baonu sanitar- 
nego) winni stawić się do zebrań kon- 
trolnych jutro punktualnie o godz, 8-еј 
zrana szeregowi rezerwiści (kat. А, С 
i С jeden) 

rocznika 1895 
о nazwiskach na litery od Wą do Wo. 

Do komisji trzeciej przy ul. Wólczań 
skiej 223 (sala parterowa), winni stawić 
516 do zebrań kontrolnych jutro puuktu- 
alnie o godz. 8 zrana szeregowi rezer- 
wiści (kat. A, C i С jeden) 

rocznika 1901 
o nazwsikach na litery N і O. 

W piątek dnią 20 listopada do loka- 

fu komisji pierwszej przy ul. Konstanty- 


1901, 1837, 1896. 


stawić się do zebrań kontrolnych punk= 
tualnie o godzinie 8-ej zrana szeregowi 
rezerwiści (kat. A, СС jeden) 


rocznika 1897 
o nazwiskach na litery A i С. 


W sobotę, dnia 21 listopada, do lo- 
kalu komisji drugiej przy ulicy Konstan 
tynowskiej 81 (koszary baonu sanitar- 
nego) winni stawić się do zebrań kon- 
trolnych punktualnie o godz. 8 zrana 
szeregowi rezerwiści (kat. A, C i C je- 
den) rocznika 1896 


o nazwiskach na litery A, С, D, 


Zwracamy raz jeszcze uwagę no- 
wych roczników, że do komisji kontrol- 
nej należy zgłosić się punktualnie o go- 
dzinie 8-сі zrana, w przeciwnym razie 
grozi natychmiatowy areszt. (R) 


Jutro 1907 odpoczywa. 


Jutro komisja rejestracyjna jest nie- 
czynna. 

W piątek dnia 20 listopada, winni 
stawić się do komisji rejestracyjnej przy 
ul. Traugutta 10 mężczyźni, 

urodzeni w roku 1907 


których nazwiska rozpoczynają się od 


nowskiej 64 (koszary 31 p. S. K.) winni|liter F (do końca) i od Ga do Ge. 


ŁÓDŹ, 18 listopada. 

Przy ulicy Pustej nr. 30 w podwó- 
rzu mieści się fabryka przetworów che- 
micznych firmy Blum i Monic, 

Dziś w nocy, przechodzący, obok 
tego domu funkcjonarjusz pol. państw. 
zauważył taksówkę, której reflektory 
były zgaszone. 

Zjawisko to wydało się policjantowi 
podejrzane i wobec tego poszedł do kie 
rowcy. - 

— Со się stało? — zapytał go. 

— Zepsuło się światło. 

Policjanta nie zadowoin:?a jednak ta 
odpowiedź i bacznie począł rozglądać 
się dckoła, 

Obok domu przy ulicy Pustej nr. 30 
znajduje się płot. Posesja mieści się w 
podwórzu, 

Furtka prowadąca do wnętrzą do- 
mu była otwarta. Wobec tego, iż dzia- 
ło się to wszystko w nocy, policjantowi 
wydało się to podejrzane, Wszedł więc 
do wuętrzą posesji. 


Tuż obok furtki zauważył zę zdumie 
niem znaczną ilość sztuczek towarów, 
ułożonego па ziemi, Policjant udał się 
dalej. I oto spostrzegł wybity w murze 
poprzecznym znaczny otwór, Przez ot- 
wór ten dostał się do fabryki Bluma I 
Monica. 

Tutaj stwierdził niezbicie, № w skła 
dzie tym gospodarowali złodzieje. 

Policjant, który skojarzył to włama 
nie z oczekującą przed domem taksówką 
pobiegł przed bramę. 

Taksówki już jednak nie było 

Zaalarmował natychmiast 11 koml- 
sarjat, który rozpoczął energiczne po- 
szukiwanie, 

О powyższym wypadku zawiadomio 
no właściciel firmy. 

Jak się okazało łupem włamywaczy 
padło 12 sztuk weluru, które jednakże 
policjant znalazł na sąsiedniem podwó- 
rzu. W taki więc sposób, dzięki ener- 
gji policjanta, kradzież towaru wartości 
30,000 zł. została udaremniona, 


Więcej wagonów linji M 6 
żądają mieszkańcy widzewskiej dzielnicy. 


Sądzimy, że dyrekcja tramwajów przychyli się do 
prośby publiczności. 


ŁÓDŹ, 18 listopada. 

Dyrekcja K, E. Ł. uczyniła bardzo 
dobrze, zmieniając teren jazdy tramwa 
ju nr. 6, który rozpoczyna kurs od Wi- 
dzewa i okrąża całe miasto aż do Ryn- 
ku Bałuckiego. 

Połączenie krańców miasta z cent- 
rum jest szczególnie rzeczą bardzo waż 
ną dla ster robotniczych, które w ten 
sposób mogą korzystać z taniego środ- 
ka lokomocji, spiesząc się z rana do pra 
cy. — 

b Widzew jest dzielnicą bardzo zalud 
попа i zrana o godzinie 6-ej na przy- 
stankach stoją tłumy robotników, cze- 
kających na tramwaj. 


Ale zwykle przyjeżdża jeden tylko 
wagon tramwaju nr. 6, który oczywi- 
ście nie może pomieścić wszystkich pa 
sażerów, wskutek czego robotnicy mu- 
szą albo pieszo udać się do miasta, al- 
bo też czekać na następny tramwaj, któ 
ry również wszystkich pasażerów po- 
mieścić nie może. 

Sądzimy, że dyrekcja tramwajów, 
która zawsze uwzględnia prośby publi- 
czności i stara зіс usunąć braki czy też 
niedopatrzenia i tym razem nie odstą- 
pi od swych zasad, powiększając ilość 
wagonów rannych linji nr. 6, ku wy- 
godzie mieszkańców widzewskiej dziel 
nicy. : —аһ— 


Kochała mnie.. szalała... a gdy straciłem pieniądze — porzuciła 
jak psa... 


Ponura spowiedź nad rynsztokiem. 


Nieznanego mężczyznę odwieziono z objawami 
zatrucia do szpitala. 


Kufer pana Lewandowskiego 


w jednej chwili przestał być kufrem p. Lewandowskiega 
Ci, którzy wiedzą jak to się stało, milczą jak grób. 


ŁÓDŹ, 18 listopada. 

Wieczór jesienny na ulicy Ogrodo- 
wej... Ciemno... Przed bramą na chod- 
niku leży jakiś mężczyzna i jęczy z ci- 
cha: Pomocy! Pomocy! 

Kilku przechodniów usłyszało jego 
wołanie. Zgromadzili się dokoła niego. 

— Co się tało? — pytają przecho- 
dnie. 

— Coż was to może obchodzić... by 
łem kiedyś taksamo młody, elegancki i 
przystojny, jak wy.. widziałem więcej 
świata, niż wy wszyscy.. pieniędzy 
więcej miałem... a teraz... 

Przerwał. Widać było, iż mówienie 
męczy go bardzo. 

— Со się panu stało? — Nie odpo- 
wiedział. 

Dopiero po pewnej przerwie począł 
znów szeptać cicho: 

— Kochała mnie kiedyś... szalała... 
każde moje słowo było dla niej rozko- 
sziern.. ale potem—kiedy straciłem pie 
ni poczęła mną pogardzać... aż wre- 
szcie opuściła mnie... porzuciła jak psa 
„zostałem sam... nie zlitowała się nade 
mną... zacząłem pić. — 

Znów przerwał. Zapadł w omdlenie 


z którego nie można go było przywró- 
cić do przytomności. 

Zatelefonowano po pogotowie. 

Dokoła tajemniczego osobnika zgro- 
madził się już tłum przechodniów, ko- 
mentujących niebywałe to zajście... 

Niektórzy snuli już przypuszczenia 
na temat nazwiska owego jegomościa, 
który, aczkolwiek ubrany był bardzo 
niedbale, jednakże wygląd miał bardzo 
inteligentny. Nikt jednak nie mógł udzie- 


ŁÓDŹ, 18 listopada. 

Operacje złodziejskie na dworcach 
kolejowych i w pociągach są obecnie na 
porządku dziennym, 

Niema prawie dnia, by zorganizowa- 
ne bandy złodziei kolejowych nie doko- 
nały jakiejś mniejszej lub większej kra- 
dzieży... 

Opryszki kolejowe działają tak spraw 
nie, iż w wielu wypadkach udaje się im 
bezkarnie umknąć. 

Jednym z miejsc najbardziej uczęszcza 


lié bliższych szczegółów co do owego | nem przez złodziei kolejowych jest dwo 


osobnika. Wreszcie przybyła 
pogotowia. 

Lekarz stwierdził zatrucie alkoholem 
i udzielił mu pomocy. 

Mężczyzna nie miał przy sobie żad- 
nych dokumentów tak, że dotychczas. 
nie zdołano ustalić jego nazwiska. 


С Ес OŁÓW a С oC 


(KOŁA TANCA АШ 


EWANGIELICKA 17. 
Rozpoczynają sie Kursy: początkow „Kurs 
ostatnich nowości”. Ору 1) dla młodzieży 


szkcine, 2) dla dorosłych | spexialny. „Kurs 
rohotn'czy* — na wyjątkown бозе пус wa- 
runkach ulgowych — = Zapisy codziennie, 
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Sm cd 


karetka | rzec kaliski, 


О kradzieżach dokonanych na tym 
dworcu donosiliśmy ostatnio już wielo- 
krotnie, 

Wczoraj również wydarzył stę tam wy 
padek kradzieży, której, jak to wskazują 
pewnej okoliczności dopuściła się banda 
grasująca ostatnio na tym dworcu. 

P. Antoni Lewandowski przyjechał z 
Ozorkowa do Łodzi... 

Pan Lewandowski miał ciężki kufer i 
wobec tego trudno mu było poruszać się 
po peronie w kierunku wyjścia, 

Popychano go ze wszystkich stron... 

Р. Lewandowski przystawał więc po 
drodze, stawia] swój kufer na ziemi, prze 


puszczał falę ludzką, poczem ruszał w 
dalszą drogę. 

W pewnej chwili odwrócił się, gdyż 
wydawało mu się, iż spostrzegł znajome- 
бо... 

Nie... to nie znajomy... Р. L, sięga więc 
ręką po kufer, lecz — nagle z wielkim 
przerażeniem widzi, iż kutra niema. Zob 
кпа! bez śladu, 

P, Lewandowski zaalarmował natych 
miast policję... 

Złodzieje korzystając z zamieszania 
zdołali jednak zbiec.. 


Echa awantury przy ulicy 
Krzyżowej. 


Do redakcji „Expressu“ zgłosił się p. 
Roman Wojciechowski który okazał 
nam list, opatrzony podpisami 16 świad- 
ków, z którego wynika, iż opisywane w 
„Expressie“ zajście w notatce p. t- „Wal- 
ka o nogi klijentów'* miało miejsce nie w 
mieszkaniu Wojciechowskiego, lecz Gor 
czyckego. 

Matko karmisz sama twe 
dziecko, bierz Sanator, bę- 


dziesz miała obfity i zdrowy 
pokarm. 


Robotnik łód 


EXPRESS WIECZORNY 


21 w „Pas de Calais”. 


Na ogólną liczhę 80 tysięcy rohofników polskich 75 tysięcy pracuje w górniefwie. — Płaca wy- 


nosi przeciętnie 25 franków dziennie, -= Go 


jest we Francji fańsze, niż w Polsce? ~. Warunki 


mieszkaniowe są lepsze niż u nas. — Mimo fo — rokofnikom polskim nie jest fam Świetnie, 


Ciężkie chwile, jakie przeżywa cały 
kraj w związku z kryzysem gospodar- 
czym, dały się najbardziej odczuć w ro 
botniczej Łodzi, gdzie amykanie fabryk 
i wzrost liczby bezrobotnych — stały 
się faktami codziennych zjawisk. życio- 
wych. 

Robotnik łódzki, nie mogąc znaleźć 
pracy na gruncie ojczystym i chcąc u- 
chronić od głodu swą rodzinę, zmuszo- 
ny był opuścić kraj 1 udać się na t. zw. 
„roboty“ poza granicami Polski. 

Początkowo fala emigracji parła w 
stronę Niemiec, gdzie robotnicy nie mo- 
gli jednak znaleźć znośnych warunków 
bytu | szukając nowych dróg, dotarli do 
Francji, słynnej z gościnności i przy- 
chylnego traktowania cudzoziemców. 

Tam osiedlili się na stałe 1 obecnie 
w ulektórych departamentach północnej 
Francji stanowią 35 procent ogółu ro- 
botników. 


Od maja roku bieżącego ruch emi- 
£racyjny z powodu przesycenia rynku 
pracy został całkowicie prawie wstrzy 


Bileter z Kina. 


Stol przy wejściu na widownię w 
granatowej liberji z paczką programów 
a pazuchą 1 wpuszcza ludzi „za bileta- 


Nie myśli, піс nie czuje, nle zasta- 
nawia się nigdy — robi wszystko me- 
chanicznie, odruchowo. 

Zna filmy, Wie kim jest Pola Negri, 
w jakich obrazach występuje Harold 
Lloyd, poznaje Janningsa а najbardziej 
odpowiada jego usposobieniu Harry Piel 
— kinematog, у zawadjaka i ło- 


Nie przejmuje się już smutkiem na 
ekranie, nie bawi go śmiech amerykań 
skich komików — ale prześwietliła go 
nawskroś smuga światła, wydobywają 
ca się z kabiny, jak promienie Roent- 


gena. 
Bileter — to człowiek - kinematograf 
On myśli jak Conrad Veidt, posiada 

ruchy Rudolfa Valentino, śmieje się jak 

R Kowanko i płacze jak Liljana 
sh. 


To już nie on — bileter, mający żo- 
nę i dzieci, ale jakiś z lepek wyższych. 
artystycznych kombinacji duchowych, 
stop prostactwa i kultury, mieszanina 
różnych wzajemnie zwalczających się 
оао { 

a niego świat jest kinem, 
— światem całym. BM 

Gdy byłem mały — zazdrościłem bi- 
leterom, którzy mogli patrzeć na obraz 
lak długo im się podobało i nikt ich nie 
miał prawa wyrzucić, 

Marzyłem o takiej posadzie. 

Zdawało mi się, że bileter jest za- 
dowolony ze swej posady. 

Nie mogłem zrozumieć, że nudzą go 
łuż wszystkie farsy i dramaty, męczy 
go orkiestra i ręce bolą od ciągłego od- 
rywania talonów biletowych. 

Nie mogłem pojać wówczas, że ten 
św. Piotr kinematografu o dwunastej po 
ostatnim seansie szybko rzuca liberję, 
jak błazeń cyrkowy, wkłada strój co- 
dzienny i szybko spieszy do domu, gdzie 
czeka пай rodzina. 

Ale w nocy — w nocy — pewnie 
budzi go ze snu krzyk Harolda Lloyda, 
spadajacego głową na dół z pięćdziesią- 
tego piętra, albo dziki śmiech obłąka- 
лето Veidta lub ciche, przejmujące 1Ка- 
nie Liliany Gish... 


Bolski! — 


many, mimo to warto bliżej się zapo- 
znać z warunkami bytu uchodźców, któ 
rzy pozostawili w Łodzi krewnych lub 
znajomych, mic niewiedzących о ich 
losie. 

Otrzymaliśmy w tej sprawie list od 
jednego z robotników, pracujących w 
kompanii węglowej Noeux w departa- 
mencie „Pas de Calais", gdzie na ogól- 
ną liczbę 8900 robotników jest 5200 po- 
laków. 

Spełniając prośbę łódzkiego robotni 
ka, podajemy niżej kilka faktów z ży- 
cia emigrantów, których zły los wypę- 
dził z kraju pod obce niebo Francji. 

Przedewszystkiem należy zwrócić 
uwagę, iż Iwia część robotników pol- 
skich zatrudniona jest w przemyśle gór- 
niczym. 

Na ogólną liczbę 80 tysięcy robotni- 
ków polskich, pracujących w dwóch nai 

bardziej zaludnionych departamentach 
północnej Francji, — 75 tysięcy robot- 
ników zatrudnionych jest w górnictwie, 
reszta zaś w rolnictwie I w różnych in- 
nych zawodach. 


Znany lotnik amerykański porucznik JAMES DOVLILTLE pobił 


Zarobki przedstawiają się naogół nie 
źle, zwłaszcza jeżeli parównamy z 0- 
becnemi zarobkami w Polsce. 

Robotnicy zarabiają od 15-tu do 35 
franków dziennie, przyczem ceny arty- 
kułów pierwszej potrzeby nie są wyż- 
sze niż w Polsce jeżeli chodzi o mięso, 
mąkę i chleb, natomiast tańsze są we 
Francji owoce, jarzyny I wyroby prze- 
mysłowe. 

Zarobki więc robotnika polskiego 
mogą być dlań wystarczające. nie wy- 
starczą jednak, by móc utrzymać гой21- 
пе w Polsce. 


Są tam również pewne braki, któ- 
rych dotychczas jeszcze nie udało się 
usunąć. 


Przedewszystkiem robotnik polski 
odczuwa jako wielką krzywdę niczem 
nieuzasadniony fakt, że robi się różni- 
се między robotnikiem polskim а francu 
skim. 

Płace robotników francuskich są bo 
wiem zwykle o 10 procent wyższe od 
zarobku robotników polskich, co wywo 
tuje wśród emigrantów niemałe rozgory 
czenie, tembardziej, że robotnikom pol- 
skim daje się pracę trudniejszą i nie- 


Bardzo pesymistycznie zapatrywano | bezpieczniejsza. 


się u nas na warunki mieszkaniowe ro 
botników - emigrantów, 


Pozatem emigranci odczuwają dotkli 
wy brak opieki społecznej, który wy- 


Tymczasem — jak wynika z Przy- | wołuje niepewność — co się z nimi sta- 


słanego nam listu — niektóre kolonie ro 
botnicze urządzone są bardzo dobrze i 
każdy robotnik ma pokój z kuchnią ze 
wszelkiemi wygodami. 

Nie znaczy to jednak, ażeby robotni 
cy byli zupełnie zadowoleni ze swych 
warunków bytu. 


nie, gdy będą już niezdolni do pracy? 


Robotnicy żyją więc dnjem dzisiej- 
szym, gdyż obecne wartnki nie po- 
zwalają im zabezpieczać swega losu na 
przyszłość. Ego, 


z grubych szklanek i paląc tanie papie- 
rosy. 7 

Życie wre, kipi, przelewa się aż po 
brzegi, nurtuje, tryska jak fontanna. by 
po kilku godzinach stłumić w sobie 
śmiech i łzy, uregulować swe koryto, u- 
spokoić spienione fale i znowu toczyć 
swe wody spokojnie — cicho — jedno- 
stajnie, — 

A na rogu ulicy krzyk! 


Pijak jakiś w rozhełstanej “koszuli 
powalił na ziemię młodą kobietę 1 po- 
czął kopać ją obcasami w brzuch. 


Zbiegowisko. Gwar Tłumy ludzi. Ję: 
ki. Krople krwi na bruku. 


Potem — cicho... 


Sąd skazał Piotra Walczaka za ро 
bicie żony do krwi na 3 miesięcy wię- 
zienia, Juris. 


Tajemnicze porwanie 
dwu oficerów sztabu 
węgierskiego. 


Władze budapeszteńskie zaskoczone 
są tajemniczem zniknięciem dwu ofice- 
rów sztabu generalnego. 

Przepadli oni bez wieści i wszelkie 
poszukiwania nie dały żadnego wyniku. 


Obaj oficerowie — generał Aleksan- 


światowy rekord szybkości па hydroplanie Curtissa, przelatując |der Rainprecht i podpułkownik Barnaba 
w ciągu godziny 232,6 mil angielskich. 


Migawki 


—0: 


sądowe. 


Krew na bruku. 


W godzinach cichego, melancholijne- 
go zmierzchu, gdy nikt jeszcze światła 
nie zapala, a elektryczne k 
wieszone na drutach ponad miastem cze 
Каја w niemym osłupieniu na zastrzyk 
z elektrowni — po ulicach na szarym 
tle milczących domów pełżaią jakieś 
cienie, wdrapują się po piętrach, chył- 
kiem uciekają do bram i straszą! 

Boję się wtedy wyjść na ulicę. 

Boję się spojrzeć przez okna na za- 
padający zmrok i bezgwiezdne niebo. 

W taki cichy wierzór dobrze jest 
usiąść w kącie kanapy w jakimś lila 
buduarze i słachać gry na pianinie, lub 
nic nie mówić — tylko słuchać — słu- 
chać — słuchać bicja dwóch serc, tęt- 
niących, jak koła rozhukanego ekspressu 


Chwile wieczorne są najmilszą porą 
dnia. Wtedy rozumiem to, czego о in- 
nej porze dnia nie mógłbym pojąć. Wte 
dy kocham życie, ludzi, siebie i ten smu 
tek, o którytn piszą tak ładnie poeci od 
Konopnickiej do Tuwima. 


To nie jest romantyzm. To coś wię- 
cej. 


Wieczór. Ustaje praca.  Cichnie 
zgrzyt maszyn, warkot kół, syk prze- 
rzucanych transmisji, 

Miasto tonie w powodzi elektrycz- 
nych świateł, 

Z niezasłoniętych okień kawiarń bu- 
cha szeroką falą oślepiająca jasność. 

W narożnych szynkach robotnicy 
bez kołnierzyka i krawata piją wódkę 


Harsanyi uchodzili za bardzo gorliwych 
i zdolnych wojskowych, 

Zachowanie się ich nie wskazywało 
wcale na to, iż noszą się z zamiarem sa- 
mobójstwa lub ucieczki, 

Komentarze jakie wysnuwa publicz- 
ność brzmią bardzo sensacyjnie, 

Mówi się bowiem, iż zostali uprowa= 
dzeni przemocą przez agentów obcego 
państwa. 


Mrówka 


jest najsilniejszym zwierzęciem. 


Najsilniejszert zwierzęciem w stosun 
ku do swej wagi jest, jak obliczają zoolo 
zowie, mrówka, owad ten bowiem może 
ruszyć z miejsca ciężar, przewyższający 
ią o osiemset razy pod względem wagi. 

Gdyby człowiek dorosły posiadał si- 
łę mrówki, to mógłby unieść na karku 
ciężar równający się koło pięciu tysią- 
com kilogramów. Cóż dopiero mówić o 
słoniu? Olbrzymie to zwierzę jest w po- 
równaniu do mrówki prawdziwym cher- 
lakiem. 


Oczekiwane i nieoczekiwane sensacje ашпа 

=o: 

Hiszpanie zawiedli\prócz Zamory, który | 

znowit bajecznie bronił „karne“. г 

W mistrzostwie Węgier prowadzi Nemzeti $. C., bijąc, 
długoletniego mistrza M. P. K. 1:0. 


W Wiedniu redukcja zawodowców na wielką skalę. 
sienny Amateure—Rapid 5:1. — Zmian w tabeli niema. 


Praga, Onegdaj „Express" poświęcił 
więcej uwagi fenomenowi piikarskiemu 
Hiszpanii. Zamorze, który dla wzmocnie 
nia drużyny Espagnol F, C., będąc człon 
kiem „Europy” na dwa występy przybył 
do czeskiej Pragi, I tak, jak zwykle, Za- 
mora okazał się znowu niezrównanym 
bramkarzem, broniąc w pierwszym dniu 
na meczu ze Slavią”nawet dwa rzuty kar 
ne, zawiodła jednak cała drużyna ulega- 
jąc w stosunku 2:4, 

W drugim dniu „ЕѕрабпоїЇ" miała za 
przeciwnika Spartę, z „królem“, Szafe- 
rem na czele, Tym razem zapirenejczy- 
kom powiodło się jeszcze gorzej, ulegli 
oni bowiem aż 0:4, z czego Szafer strze- 
lt połowę, 12,000 publiczność sarkała 
głośno, gdyż słynni Hiszpanie, już po raz 
drugi pozostawili w Pradze swoją okrzy 
czaną sławę, 

Poza tem znana w Łodzi, Viktoria — 
Zirakkow, która obecnie bawi w Anglii, po 
konała w ubiegłą niedzielę mistrza Bel- 
tortu C, А, Belfort 7:3, 

Budapeszt, Węgry mają obecnie wie- 
le sensacji, Długoletni mistrz państwa w 
piłce nożnej uległ znowu, dopiero przed 
rokiem do 1-еј klasy ponownie anonso- 
wanej drużynie, Nemzeti w stosunku 0:1 
Charakterystyczną stroną tych zawodów 
jest, że właśnie były gracz M. F. K. i 
wielokrotny internacjonał, Kertesz, gra- 
jący obecnie w szeregach Nemzeti nada- 
wał ton cafym zawodom i jemu to wła- 
śnie drużyna zawdzięcza zwycięstwo, 
Trzymał on bowiem, jako pomocnik, naj 
lepszych graczy przeciwnika w ataku, 
denny i Opatę, w zupełnym szachtt, 

Inne wyniki: F, Т. С, — С. Т. С, 1:0, 
Kispesti — Toerekves 2:0, 33 — Vivo 2:0 
Vasas — 3 Okręg 5:4, Ujpesti — Uniwer 
sytet 2:1, 

Wiedeń, Położenie materjalne bez 
wyjścia wszystkich niemal zawodowych 
klubów, zmusza je do przeprowadzenia 
gruntownej „sanacji”. 15 listopada przy 
niósł wiele oczekiwanych i nie oczekiwa 
nych niespodzianek, 

Liczni gracze, zwłaszcza ci drożsi о- 
trzymali t, zw, „niebieskie arkusze” (dy- 
misje) z nadzieją, że powrócą znowu 
na swe dawne śmieci, ale tańszym kosz- 
tem, gdyż wysokie gaże graczy zabijają 
kluby, Nie mniej jednak przeprowadza 
się tam, aczkolwiek starym jeszcze, bo 
nie Steinacha ani Woronowa systemem 
odmłodzenie drużyn, I dziwna rzecz, że 
los ten spotkał najsłynniejszych i naj- 
dzielniejszych bojowców za honor barw 
austrjackich, Są bowiem między nimi ta- 
kie nazwiska, jak: Kuthan, Brandstetter, 
Bauer (wszyscy z Rapidu); Klicpera, 
Haft, Urżdii, Seufert, Ostriczek; Rohli- 
cek, Prochaska, Schroetter; Neuman, 
Wanna, Birs; Dworzak, Plank, Stonadt 
oraz Horwath i Hans! z Herty. Prócz te- 
go otrzymali swe papiery, grający w sze 
regach Wackeru dwaj węgrzy, Siklossy 
i Emmerling, 

Jak już powyżej zaznaczyliśmy, licz- 
he z tych wypowiedzeń pracy, noszą 
charakter wybitnie demonstracyjny, zmie 
rzający do osłabienia apetytów na wyso 
kie бае, To też jest nadzieja, że po re- 


EXPRESS WIECZORNY 


Szlagier je- 


dukcji, z jednej strony tych apetytów, z 
drugiej zaś zbytecznego balastu przez 
kluby, wielu zredukowanych powrócj do 
swych macierzystych klubów, rzecz zro- 
zumiała na znacznie, dla tych ostatnich 
dostępniejszych warunkach, 

Ubiegłej niedzieli odbył się dalszy ciag 
jesiennej serji rozgrywek o mistrzostwo 
z następującymi wynikami: Amateure — ! 
Rapid 5:1 (1:0), Slovan — Vienna 6:2 
(2:0), Hakoah — Hertha 1:1 (1:0), Florids 
dorf — Wacker 2:1 (1:1), W. A. C. — 
Admira 2:1 (2:1), Simering — Rudolfs- 
huegel 3:3 (1:1), 

Szłagierem dnia był mecz Amateure 
— Rapid. Jednakże „stary mistrz", jak 
się Rapid powszechnie nazywa, po grun 
townej redukcji, wystąpił z zupełnie od- 
młodzoną, rokującą dopiero nadzieje dru 
żyną, był dosłowną zabawką w nogach i 
w rękach, również odmłodzonej ale 
wcześniej a zatem zgranej już drużyny. 
15,000 widzów, oczekujących, charaktery 
zującego dawny Rapid „ostatniego kwa- 
dransu", w którym jego stara drużyna ła 
mała wszelkie przeszkody, doczekała się 
go, ale po przeciwnej stronie, przypieczę pitan G. T.R. Hill pierwszego lotu na wy 
towującego rezultat na 5:1, nalezionym przez siebie samolocie naj- 

Drugim, niezwyciążonym prawie, bojzupełniej nowego typu, bez ogona i ste- 
na równi z Amałorami mającymi tylko |TÓw. Ё i wyniki b 
jadna prak 1 joden mecz тонат МЕН рту кн kół saski by 
gnięty, przeciwnikiem jest czeska бгп®у-|5апо]о{ kap. Hilla przedstawia najwięk- 
na, Slovan, który również tą starą, ksią-|sze bezpieczeństwo lotu, nie mówiąc już 
żęcą Viennę w stosunku 6:2 rozciągnął. |0 nowych możliwościach, jakie daje lot- 


Epokowy wynalazek 


W tych dniach na angielskim lotnisku 
wojskowem w Farnborough dokonał ka 


Zuzanna Lenglen zaręczona! 


Hakoah, obecny mistrz, z wielkim tru- 
dem uratowała jeden punkt z zamykają- 
cą od dołu tabelę, Herthą, 

Po ostatnich wynikach, w tabeli mi- 
strzostwa Austrj, nie zaszły prawie 
żadne zmiany, Na czele stoją Amatorzy, 
a na drugiem miejscu Slovan obaj z 11 
punktami, uzyskanymi każdy w 7-miu 
meczach, Dalsze miejsca zajmują w chro- 
nologicznym porządku: WAC., Admira, 
Vienna, Sportklub, Floridsdori, Wacker, 
Hakoah, Rapid, Simering, Rudolfshuegel 
i Hertha, 

Widzimy więc jak ciężkiemi są obec- 
ne konjunktury i dla zawodowców, a już 
pożałowania godni są ci starzy gracze, 
którzy sądzili, że profesjonalizm zapewni 
im przyszłość, a przedewszystkiem sta- 
rość, Zawiedli się jednak haniebnie, bo- 
wiem gracz — amator, po „zdarciu” się 
moralnie jest swemu klubowi bardzo 
bliski i wrazie potrzeby na jakieś popar- 
cie, np. w otrzymaniu posady może śmia- 
ło liczyć, natomiast profesjonała ceni się 
i mierzy i waży wyłącznie na materjalne 
wartości, Fr, Romanek, 


Mecz reprezentacji: 
Polska północna — Polska 
południowa. 


Warszawa, 17 listop. 
Polski zwiazek piłki nożej zwrócił 


się do warszawskiego Z. O. Р. N. z proj 


pozycją rozegrania meczu Polska półno 
cna i Polska południowa w Warszawie. 
TIETES ZD EEOAE УРАРДА 


[ШЙ „ШШ Wieczorny” 


nictwu wojskowemu. 

Według informacji otrzymanych przez 
dziennik londyński „Morning Post“, kapi 
tan Hill pracował przez trzy lata nad 
swoim wynalazkiem w zupełnej tajem- 
nicy, w odosobnionym domku, położo- 
nym o milę ang. od Brookwood. Jedynie 
żona i zaufany cieśla pomagali mu przy 
tej pracy. Z początku maszyna nie posia 
dała silnika i była użyta do lotów ślizgo 
wych. Na plaży Norton Downs, pod New 
havenem, kap. Hill dokonał na niej całe- 
go szeregu lotów, które powiodły się 
wszystkie bez wyjątku. Wówczas nabył 


Jak donoszą pisma, słynna mistrzyni tennisa ZUZANNA LENGLEN 
(na prawc) zaręczyła się z wiedeńskim sportsmenem hr, SALMEM 
(na prawe). 


Nowy ИШИ, bez ogona | sieni. 


pilota angielskiego. 


Pracował nad nim w zupełnej tajemnicy przez 
trzy lata. 


silnik trzydzłestokonny „Cherub“, dokos 
nał pewnych zinian w swej maszynie 1 
wstawił do niej ów silnik. 


Samolot kap. Hilla jest jednoplatowa 
cem o platach w tył skręconych | węż- 
szych u końców, a ponieważ nie widać 
w nim ani sterów bocznych ani też ste- 
ru wysokości, zdaje się więc składać tyl 
ko z płatów, pomiędzy któremi umiesz- 
czono siedzenie dla lotnika. Silnik jest 
umieszczony 2а tem siedzeniem, піс 
więc nie zasłania widoku lotnikowi. 


Dopiero podczas lotu nad Farnbo- 
rough spostrzeżono, że nad platami samo 
lotu znajdują się dwie pletwy poziome. 
Gdy sprawozdawca „Morning Posta* 
spytał wynalazcę, czy pletwy te służą 
za ster, kap. Hill odparł, że z rozkazu 
ministerjum lotnictwa nie może dać ża- 
dnych objaśnień. 

Kapitan Hill oświadczył tylko że jest 
bardzo zadowolony ze swej maszyny і 
że.przy każdej szybkości panuje nad nią 
zupełnie . 


I sport ma swoje granice... 


Nadużywanie ćwiczeń cielesnych przez ludzi w ‘ еки 
podeszłym może mieć katastrofalne skutki. 


'Ostatniemi czasy zanotowano w An- 
glii liczne wypadki nagłego zgonu śród 
ludzi średniego wieku, pozornie zupeł- 
nie zdrowych. 

Ankieta, którą z tego powodu zarzą 
dził śród lekarzy jeden z dziennikó** 
londyńskich, wykazała, że większość le 
karzy przypisuje re nagłe zgony nad- 
użyciu ćwiczeń sportowcyh, uprawia- 
nych dzisiaj nawet przez ludzi w wieku 
podeszłym. Nawe: tak rozpowszechnio 
na obecnie śród ludzi starszych i pozor 
nie niewymagająca znacznego wysilku 
fizycznego. a przytem odbywająca się 
jna świeżem powietrzu, gra w xelia po- 
|ciągnęła już za sebą iiczne ofiary śród 
ludzi starszych. 


dwudziestoletnich, bo i sport ma swoje 
granice, 


Ale i ludzie w średuim wieku nie mo В 
ка bezkarnie oddawać się takim spor= 8 
tom, które dobre są dla młodzieńców | 


Trzeba przytem wziąć pod uwagę, 
że wytężona praca zawodowa nadwy- 
ręża siły fizyczne, wobec czego szuka- 
nie wytchnienia w ćwiczeniach sporto- 
wych może narazić na nieszczęście lų- 
dzi w średnim wieku nawet silnych i 
zdrowych pozornie. 

REFORMACKIE 
Pigułki z m. ZAKONNIK 
Apteki 

FARCZEŚSKI-TOSZYŃS 1 
Warszawa, Trębseka 4 

REGULUJĄ 


żołądek, chronią od reu- 

matyzmu. cierpień. wątro- 

bv, arirelyzmu, kemorcie 

dów i uderzeń krwi de 
głowy. 


Żądać tylko z Zakonnikiem 


Wystrzegać się podrabiań. 


EXPRESS WIECZORNY 


Ару ТЕТ ЕСА I таен 


Lo się sfało na poczcie? 


р. М. Kon stracił na znajomości „ogonkowej” 
weksel i pieniądze. 


ŁÓDŹ, 18 listopada. | znaczna ilość ludzi, p. Kon nie zau- 


(ĄSTATMIĘ wiapsmeisi 


Pewnego dnia p. Mordka Kon, za- 
mieszkały przy ul. Wschodniej 6, udał 
się do urzędu pocztowego przy ul. Piotr- 
kowskiej 17 w celu wysłania 160 zł, dla 
firmy Raabe w Warszawie. 

Prócz tego p. Kon pragnął wysłać li- 
stem poleconym tej samej firmie weksel 
na sumę 400 zł. 

Dwie te czynności wymagały męczeń 
skiego wyczekiwania w dwóch wzdłuż 
pokoju ciągnących się ogonkach. 

Р, Kon postanowił przedewszyst- 
kiem wysłać przekaz pieniężny i uloko- 
wał się w odpowiednim ogonku. 

Mijał jednak czas, a pan Kon nie zbli 
żał się prawie wcale do okienka, Oba- 
wiając się, iż nie zdąży już wysłać pie- 
uiędzy p. Kon zwrócił się z propozycją 
do jakiegoś osobnika, który znajdował 
się w pobliżu okienka przy którym zała- 
twiano listy polecone: 

— Może mi pan uczyni grzeczność i 
wyśle list polecony? 

Osobnik ów okazał się uprzedzająco 
grzeczny i natychmiast zgodził się na 
załatwienie powyższej sprawy p, Kono- 
wi. 

Wobec tego zaś iż w urzędzie pocz- 


towym znajdowała się w owym cząsie пі! 


ważył nawet, kiedy osobnik ów wysłał 
mu list. 

Po wysłaniu pieniędzy rozpoczął je- 
dnak poszukiwania, pragnąc otrzymać 
pokwitowanie, 

Grzeczny jegomość zniknął jednak 
bez śladu i wszelkie poszukiwania oka- 
zały się bezcelowe. 

P. Kon przypuszczał mimo to, iż 
wszystko jest w porządku. Jednakże po 
tygodniu p. Kon otrzymał z firmy Raa- 
pe p do którego dołączony został we- 

sel. 

W liście tym firma Raabe zazna- 
cza, iż termin płatności na wekslu prze- 
dłużony został samowolnie o 12 dni. 

Gdy zdziwiony powyższym oświad- 
czeniem Kon weksel ten obejrzał, stwier 
dził, iż jest siałszowany, tak samo, jak 
podpisy i temple, 

Jak się więc okazało jegomość, któ- 
ry przed okienkiem na poczcie „wyrę- 
czył” p. Копа, przywłaszczył sobie we- 
ksel, a sfałszowany przesłał firmie war- 
szawskiej. 

О powyższej aferze p, Kon zawiądo- 
mił urząd śledczy, który w sprawie po- 
wyższej wszczął energiczne dochodze- 
e. 


Pomysłowę oszust 


Ufiarą padł bank „Kwilecki i Potocki“, 
który stracił na „tranzakcji” 20.000 złotych. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Niejaki Abram Tobiasz, vel Adolf Ze 
grze robił w banku Kwilecki, Potocki i 
S-ka starania o pożyczkę dwudziestu ty- 
sięcy złotych pod zastaw towaru, który 
złożył u niejakiego Jakóba Kellera, 

Towar to był nie byle jaki, — 50,000 
kilogramów blachy. 

Pam Tobiasz vel Zegrze przedstawił 
bankowi zaświadczenie, że ta olbrzymi» 
УУ blachy же» się па { ч 

ellera, pożyczkę otrzymał — 4 więcej 
w banku się nie zjawia} 


Uczeń aka 


W tych dniach minął termin ci 
ale у dłużnik nic sobie z tego 
nie robił i pieniędzy nie zwracał, 

Bank wystąpił wówczas o aresztowa 
nie złożonej pod zastaw blachy, Zwróco- 
x się % Kellera, lecz a perian 

pomysłowy Tobiasz vel zabral 
ją od Kellera į ukrył gdzieś Gad д 

Poszkodowany bank wystąpił do 
kuratora о oszustwo, Obu RAT ӨЫ 
reszbowano, poczem sędzią śledczy zwol 
nił ich po złożeniu 10.000 z}, kaucji 


demji—bandytą. 


Sensacyjne aresztowanie trzech bandytów we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą nam: 

Kilkakrotnie donosiliśmy o napadach 
bandyckich we Lwowie, dokonywanych 
przez trzech ludzi ucharakteryzowa- 
nych. Napady odbywały się stale pod 
groźbą rewolwer 

Ostatecznie policja ujęła wszystkich 
trzech sprawców, którzy staną przed 
sądem doraźnym, 

Jeden z aresztowanych jest niebez- 
piecznym bandytą, nazwiskiem Olesz- 


Й 


М 


Początek seansów o godz. B-ej po рої, Ñ 


ostatni seans o godz, 10-еј wiecz. 


czuk, który przed kilku tygodniami 


| Dziśidni następnych! | 


zbiegł z lwowskiego więzienia, gdzie 
był osądzony na trzy lata, 

Drugi z aresztowanych jest notowa- 
ny złodziej Majewski, zaś trzeci, uczeń 
krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych, 
syn budowniczego, Mieczysław Kochan 

Fakt, że chłopak inteligentny z domu 
kulturalnego brał udział w napadach re- 
wolwerowych w towarzystwie zwyczaj 
nych bandytów wywołał w mieście pio 
runujące wrażenie. 


ŻĘ 
dready sią 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 17 listopada 1925 г. 
Za 100 złotych: 


Wynalazek zapohiegający 
katastrofom kolejowym. |, Тош 320% tuven 86100 Bertin no 


Z Detroit, w Stanach Zjednoczonych, 61,29 — 62,31, wypłaty na Warszawę 
donoszą do paryskiego wydania „New | 62,09 — 62,41 па Katowice 62,09 — 62,41 
York Heralda*, że dokonane tam próby |na Poznań 61,84 — 62,16, Gdańsk 77,40 
zatrzymywania w biegu pociągów za ро |— 77.60, na Warszawę 76,15 — 76,35, 
mocą radiotelegrafu wydały wyniki пај- | Wiedeń czeki 103,25 — 104,25, bankno- 


zupełniej pomyślne. Pociąg, pędzący z 
szybkością 75 kilom. na godzinę, stanął 
automatycznie, choć nie był zahamowa- 
ny przez maszynistę. 

Wynalazcą tego przyrządu jest mło- 
dy inżynier z Detroit, Tomasz Clark, w 
głównych zaś zarysach wynalazek jego 
przedstawia się, jak następuje 

Fale elektro-magnetyczne puszczone 
są wzdłuż toru. Fale te spotkawszy na 
torze jakąkolwiek przeszkodę, daleko na 
wet przed lokomotywą, działają natych- 
miast na przyrząd sygnalizacyjny, umie- 
szczony przed miaszynistą, zapalając 
czerwoną latarkę. Gdyby jednak nawet 
maszynista nie spostrzegł sygnału, to i 
tak pociąg stanie, gdyż fale puszczają je- 
dnoczęśnie w ruch hamulec. 

Tak samo działa przyrząd, jeżeli na- 
przeciwko pociągu pędzi po tym samym 
torze inny pociąg. W ten sposób uniemo- 
żliwione jest starcie się pociągów lub 
wykolejenie się pociągu wskutek prze- 
szkód, położonych ua torze. 

[куч 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 17 listopada 
Nowy York 4,84 21/32 — 4,84 1/4 
Praga 163,56 
Warszawa 32,00 
Wiedeń 34,39 
Szwajcaria 25,14 


ty 104,50 — 104,50. 


GIEŁDA PARYSKA 
Paryż 17 listopada 
Londyn 121,28 
Nowy York 25,04 
Belgja 113,45 
Hiszpania 355,75 
Włochy 99,70 
Szwajcaria 482,75 
Danja 623 
Holandia 1006,50 
Szwecja 671,15 


GIEŁDA NEW-YORSKA. 
N.York, 17 listopada 

Londyn weksle na okaziciela 4,84 5/16 

Paryż 4,01 

Bruksela 4,53 i pół 

Rzym 4,00 i pół 

Madryt 14,25 

Bern 19,28 

Amsterdam 40,24 

Sztokholm 26,76 

Oslo 20,44 

Kopenhaga 24,94 

Praga 2,96 1/4 

Berlin 23,80 

Wiedeń i Budapeszt 0,0014 

Londyn za 1 f. szt. 4,84 11/16 

Montreal 4,84 1/8 


Eleonora Duge i 


dwie największe artystki $ 


(ara Rerotarit, 


wiata, które były zawzię- 


temi rywalkami, 


Paryski „Excelsior* podaje ciekawe 
wspomnienie byłego komisarza policji z 
roku 1897 Ernesta Raynaud. 

Wyznaczony on był do pilnowania 
porządku w teatrze „Renaissance“ pod- 
czas dobroczynnego przedstawienia, na 
którem wystąpiły dwie dziś już nieżyją- 
ce gwiazdy sceniczne: Eleonora Duse i 
Sarah Bernardt, 

Duse, poprzedzona olbrzymią rekla- 
mą, pierwszy raz przybyła do Paryża i 
ukazała się tego słynnego wieczoru w 
„Matronce Claudia“ a po niej Sarah Ber- 
nardt w dwóch aktach „Damy Kameljo- 
wej“. 

Oto co pisze Raynaud о tym wieczo- 
rze: 


„Na pierwszy ogleń poszła Duse i o-|bi 


czarowała audytorjum. Nie znalazłszy 
miejsca na widowni poszedłem za kulisy 
gdzie zastałem Sarę, śledzącą każdy 
ruch Duse a wychylającą się z poza ku- 
lis, Ьу dojrzeć wrażenie jakie odnosi п 
publiczności. 

W .chwilach, gdy z żywiołową siłą 
oklaskiwano genjalną Włoszkę, Sarah 


PEE PRADE 


Bernhardt chwiała się na nogach. Mia+ 
łem wrażenie, że każdy oklask pada jak 
strzała w jej zbolałe serce, niemniej wi- 
działem zachwyt malujący się na jej 
twarzy. 

Wielbiciele Sary, stojący w pobliżu 
artystki, udawali, iż gra Duse absolutnię 
im się nie podoba, a ona zwalczała ich 
zarzuty, 

Po skończeniu sztuki gdy publiczność 
zachwycona owacyjnie oklaskiwała Du- 
se i wielokrotnie ją wywoływała, Sa- 
rah oszołomiona zbliżyła się do niej, za- 
rzuciła jej ręce na szyję i rzekła: „Je- 
steś pani boska!* D 

Po Duze ukazała się Sarah na scenie 
która tego wieczoru przeszła sama sie- 

ie. 


Nigdy przedtem nie spotykaliśmy u 
niej tyle ognia, namiętności i naturalno- 
ści, Był to najlepszy występ Sary Bern- 
hardt w całej jej korierze. Miała ona ró: 
wnież wielkie powodzenie jak Duse, któ 
rą jak ogólnie mówiono, bezwiednie tego 
wieczora naśladowała. 


(Demon i władca ukoronowanej kobiety). 


Wielki dramat erotyczny odsłaniający tajemnice dworu i intrygi niebezpiecznego uwodziciela 


W rolach głównych: 


Ceny miejsc na 1-szy seans zniżone, 


ERICH KAISER TITZ i HANNA RALPH 


Sala dobrze ogrzana. 


